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Widzisz, (mówiła pewna: młoda: kobie= 
taz wielkim dowcipem, którey tylko za 


- wiele dowcipu zarzucićby można...) Wi- 


dzisz tę igłę magnesową, która drżąc na 
swćy osi, nieprzestaie szukać bieguna, i 
niespocznie, dopóki go nieznaydzie? Nie 
festże to wiernym emblematem serca ludz= 
kiego? Czyliż wszyscy niemamy iakićy 
kolwiek ulibioney myśli, do którey zmie- 
yzaią wszelkie nasze , usiłowania i która 
iest rękóymią naszego` szeżęścia? = 


. W saméy rzeczy (odpowiedziałem ićy) 


wszyscy mamy  iakiś/biegun; leeż zara- 


-pem ta myśl filożoficzna; mogłaby bydź 


poczytana za: nader niebezpieczną ska- 
zówkę,. gdyby była: rożirząsaną, przez 
Pana: Demoustier i; iego' Emilie. (*). Nic 


na to nieodpowiedziawszy: tak mówiła; da= 


ley. — Nazwiesz' mnie WPan: parafilanką; 
lecz ia przyrównani te nieustanne wibra- 
cyie tey igły magnesowóy,. do niespokoy- 
néy duszy, szukaiącćy punktu, spocznie- 


(mia, I w rzeczy saméy, iakiż smutek, 


jaka bojaźń nas dręczy, nim osiągnie- 
my jakikolwiek cel życzeń'naszych?. Zol- 
mierz który nie zasłużył na szlify; ma- 
larz* który nie mógł umieścić na wysta- 
wie sztuk pieknych swego dziela; 


(+). P.: Demoustier,, autor listów o Mi= 
` tologii. WS es 2 i 


No 


[młody poeta który się jeszcze 
_(lub' repuiacyia: iego ieszcze 

wa): Podsekretarz w biórze» którego o= 
; Referent który niezostał 


mińął awans; 


,kietka, która zawsze szczęśliwa w 


¿wszystkie ich: chęci 


| soko sięgać; 
‘czyli kiedykolwiek 


| który iednoczy `i zatrudnia 
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Szefem Wydziału; młoda nakoniec ko- 
podbi= 
Jianiu serc, ostatńićy naykorzystnieyszćy 
' zdobyczy, i 


+ e P4 SS 
i żądania nieustan= 
'nie się obracaią. WPan się śmieiesz, a 


| tymczasem idzie tu o nayważnieyszą spra- 
to iest: ażeby nie zbyt wy- 
i potrzeba się przekonać , 


„wę ludzkości, 
. s R. 8: 
osiągnąć będziemy: 
mogli ten iedyny cel. życzeń naszych, 
władze umysłu i serca: 


„Niestety!.ta gwałtowna chęć szczęścia; 


się naywiększą przeszkodą do szczęścia; 


- widzisz: tego młodego autora i tego mto- 
i dego kochanka! Ja czytani w ich duszy. I 
: przenikam: nayskrytsze ich uczucia. 
| wielką iest w nich obawa ńiepomyślnie- 


go skutku: zamiarów napiętych, iż to sä- 


"mo: wyrówńywa wahańiu ' się glupstwa, 


' lub ostatecznóy ociężałości: oboiętności.=— 


zgi, - 


CY 
ecież 


„Nie iest Że len wiersz .. zbyt śmiałym? 

nie obrazisz ten wyraz Laury? ileż rwe- 

ileż złąd bezsennych nocy? a prze- 

częstokroć. ów prosty a nawet ńieoby=" 

 czayny i niezbyt: suniienny. W. wyborze 

„wyrażeń i zwrotów pisarz, ów kochanek - _ - 
2 


niewsławił; 
iest wątpli=- 


) dokonać nie może... wszyscy: cl 
udzie maią swóy biegun, okolo którego 


wszystkie 


-ta zbyteczna obawa przeciwności, stale ` 


Tak 
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a w końcu młoda dziewczyna idąc de 
| miasta: lub: wracaiąc: do"domu, odwiedza- 
ta- sąsiąadkę.. Niebawnie nayczułsza przy. 
iażń. zaięła: obiedwie- osoby,. bo: pomimo: 
„różnicy wieku, myśli ich. zgadzały się z- 
soba; młoda. uważała w. staruszce- drugą. 
matkę, tóy: zaś. zdawało się, iż odzyskała. 
iedno-ze straconych: dzieci. 5 


Fen: zwią: 


niezgrabny', nieznalący . prawdziwego” u= 
czucia, a może zupełnie miłości niezna= 
iący; samą, ociężałością swéy duszy, nieg- 
Żywionćy tchnieniem. namiętności; pe— 
wnieyszym. krokiem. dążą. do- celu to iest: 
do swego. bieguna: i prawie go nigdy nie 


chybiaią.* / = < 
è erp He s ; 
2 er i EE E 
KRZAK ROZY 
Powieść historyczna 
Wa - (z francuzkiego.) 
i Jeżeli stolica iest puwktem środkowym 
'.. zabaw, gry, widowisk, mód, zdarzeń cie- 
'-, kawychi scen. komiczirych; Sceny tkliwe, 
dowody przyjażni i czułości. nie są iéy 
obcemi; zdarzaią się nawet powszechniey, . 
aniżeli mniemamy. = (EN 
‚W iednym z nayludnieysżych okręgów 
Paryża, mieszkała ubóga kobieta, która 
straciwszy męża. + dzieci, p snaton 
ła żyć ak swoich. Byłaiuż p. STIG leter 
byas Mak > ssa kz tów Sea „ wchodzić na drugie pięć, przechodziło. si-- 
MERANA i di ma wiek ae powie |ły nieszczęśliwey, codziennie więcóy na ~ 
B AE RAE ea F p zdrowiu. zapadaiącćy; z. drugićy strony 
rząiące ićy robotę, odsełały takową.i po > 3 AZ COMA 
i i aty si i tem: nie- | StATUszka, zaledwie z. krzesła podnieść się 
odbieranie zgłaszały się, aby częstem; nie- Z : l í e 
 utrudzaćjią chodzeniem. BAZA EE aaa: ; Er i 
Wprost” tegoż domu na szóstćne pię- | Trzeba więc było: zrzec się zupełnie 
trze, mieszkała w małćy izdebce ośmna- przyterańości obcowania z sobą, „i po- 
stoletnia dziewczyna; piękna, niewinna: | przestać na widzeniu się z okna. Młoda 
| skri haftarka stawiała na nim codziennie ra~ 
no swóy krzak'róžy, a zdeymowała wie% 


i skromna, sierotą maa e. okno: ye ; 
it iw okna ubogiéy wdo= . 
chodziło naprzeciw gićy WA NWA 2 
nie było, staruszka pewną była, że nie- - 


masz przy nićm ićy przyiaciółki; Oczeki- 


2 WY». > ; 
wała więc zawsze z niecierpliwością tey 


Młoda sierota trudniła się hafiowaniem, 
Był to ićy sposób utrzymania się. Była 

chwili, aby powitać ukłonem i widzieć 
 przylaciółkę swoią. - RABA) 


piekną i pracowitą. Siedząc po. całych 
dniach przy oknie, ayna a> dac 
si Le: RAS O KE . k óra raż lero i 2 z > 
było pielęgnowanie Róży, a g ue Ae a nE do dil ca 
raz poźmićy pokazywał się w oknie. Już. 
młoda haftarka niemiała mocy z ranną. 


poranku na oknie stawiała. — Przy eo- 
wstawać zorzą... gasła niewiedząc otóćm, 


dzieanćm w. oknie „zatrudnieniu, spo- 
strzegła razu iednego sąsiądkę swoią,któróy 

Poczciwa sąsiadka dostrzegła i poznała 
| cały ogrom złegó:; - uważała widoezną w ` 


uprzeyma postać mocne na niy zrobiła 
nićy zmianę, i dla tego, gdy roża spo- 


wrażenie. —— |Niebyła- bowiem z liczby 
-tych panien, które z balkonów wzorki 

 źniała się do okna, obawa t niespokoy= 
ność dręczyły staruszkę. 


zbieraią. — Z swoićy strony, istaruszka 
Młoda nieszczęśliwa aobywała ieszcze 


zbudowana skromnością i pilnością mło- 
--dey haftarki polubiła ią także. — Pier- | 
|. sił ostatnich, by donieść krzak roży io- 


zek trwał iuż blisko: roku; 
| niejbyk on ztych które uprzedzenie tworzy: 
i niweczy.. VV tem. zasłabła. młoda haf- 
„tarka: zbytek pracy ściągnął słabość pier- 
‘si~ Okropna ta. choroba. znayduie nieia- 
kò- upodobanie- nayczęścićy w nieszczę-. 
sciu osób- w samynz Kwiecie młodości bę-- 
dących;: w krótkim. czasie i na naszćy: sie-- 
rocie okropnego zniszczenia: wyryła śla- 
dy. Nayboleśnieyszem z- wszystkiego by- 
ła dla niéy niemożność częstego: odwie-. 
dzania tćy, którą słodkiem imieniem ma- 
tki, zwać iéy. wolno. było. — Leez wkró- 
te- tego: ukontentowania: zupełnie zrzec 
się musiała; zchodzić z sześciu pięter i 


wsza znaiomość zaczęła się od wzaiemne- 
(go ukłonu, poźńićy rozmawiały: z sobą, 


~ „dzieię... "Tak iest, nieomyliła się: iuż w: 


stworzyć -ókno; — iednego dnia to zatru= 
dnienie -stało się .dia nićy 'niepodobień-: 
-stwem: nadaremnie „wyglądała przyiaciół- 3 
ka roży — i czień cały minął a niebyło? 
dćy w oknie. Olp REDAC żaięło- 
-staruszkę; Niestety! rzečze‘straciłtam -na- | 


tóy chwili nieżyła nieszczęsna -dziewica. 
"Znaleziono ią luż zimną przy krzaku 
roy, który :swey „przyiaciółce „pokazać: 
„chciała. ać: ; 
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; “Wiadomość-o-woynie «w zachodnićy ; 
Florydzie iw-Luizyanmie, w-latach : 
11814, 1815; 0a 

(Ciąg dalszy.) . i 

Luizyana, kiórą oznaczono za puńkt 
olbrzymićy potęgi Angielskićy, nie była. 
usposobioną do obrony z poodi wiel-" 
Skićy rozległości brzegów i licznych kom- 
smunikacyi  spławnych; nie -miała «nadto: 
„żadnego dostatecznie utworzonego 'stano-; 
-wiska. ‘Otwarta: żewsząd, graniczyła oraz : 
4 osadą Hiszpańską gdzie walny: przystęp 
„okrętom -nieprzyiacielskim był dozwoło-' 
my, i gdzie «większa część »ludneści:iako: 
-sprzyjaiąca Anglikom, „być -się: okazała * 
?Prócz sześciu statków. kanenierskich,*iie-' 
*dney -szałupy woiennćy, nie było „żadnych: 


-innych środków ani zapasów obrony. —* 


Dzielny odpor osady. woiennćy tych stat-. 
“ków dowodzi, idk «wiełe-dobrego zdziałać 
„smogła:dostatecznićysza:nieeo:potęga. mor. 
«ska do-obszerności  czyłi:rozległości <wy-- 
'brzeżów zastosowana, -Warownie *Pla> 
'„quemines, Petites -Qoquilles ai" 
¿Bowyer w Mobile-Point, były -tedyne: 


"atwierdzone mieyśca, lecz wszystkie nie» 


zdolne „wytrzymać formalnego oblężenia. 


*WcałóyBbnizyanie były tylk ostare moździe-* 
"ze na okręcieużywane si-dla'tego do:;ba=> 


śteryl łądowych "nienaywięcey „żdatne.* 
Bomb -tego samegó -Kalibru. zaledwie -sto* 
jłiczono. -Warownia.Petites.Coquiles,nie-. 
była -nawet ieszcze „ukończoną swrchwili; 
gdy nieprzyiaciekwyłądował,*bynaymniey; 
:dronić: się-niemogła. Go'się:tycze-warowni ' 
Bowyer .w'Mobile-point .i ićy osady, bẹ- 
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-dzie wzmianka poniżéy na właściwem © 


miieyscu. i EN , 
"Taki był stań obrony brzegów: Lui- 

zyany przeszło «na. 600 milang: (120'mil 

„poł: ) długich, zdobycie którey «choćby 


czasowe tylko, niezliczone straty dla pro- Rs 


«vincyi zachodnich sprowadzić mogło. — 
W każdym «wszakże przypadku, było po- 
«winnością rządu „Ziednoczonych Stanów 
powziąć dokładne 0 :tćm *wszystkiem 
wiadomości, bo spodziewać «się «można 
było, ‚że Anglicy maiąc liczne floty swe . 
wszystkosiak -naydokładnićy zaopatrzone 
nieomieszkaią -postarać -Się «o wysadzenie” 
«woyska na brzegi nasze, wszędzie gdzie 
tylko wylądować im się.uda. — „Coż 


| dopiero w /Luizyanie, iako w'kraiu, /który 
| przeznadzwyczayny postęp i.wzrost.plan= . 


'tacyf"trzciny .eukrowey,, „niebezpiecznym 
„dla _Angielskich osad mógł "się stać ry- 
„walem. “Oprócz tego: znaydowały się w 
"Newym Orleanie, „niezliczone zapasy ro- 
„zmaitych płodów, -a liczne „plantącye 
bawełny, opatrzone znaczną liczbą niewlo- 
nikew otaczały "miasto, uważane słusznie 


(zagłówne miasto handlowe .większćy czę- - 


sei prowineyi zachodnich. Do rzeki Mis- 
=sisipi, «Bad którą iest zbudowane, wpada- 
ią liczne «strumienie, odwilżaiące wię- 
<ećy miliiona mił kwadratowych ziemi, zkąd 
"corocznie -coraz większe zapasy « płodów 
tamieyszych przybywalą; rzeka Missisipi 
/i -wpadaiące *w nią strumienie: stanowią 
“nadto ieszcze, kommunikacyią między pół= _ 
snocnemi izachodniemi kraiami. © -v 


"Te-wszystkieikorzyści, nie mogły iak 

«tylko wzbudzić w Anglikach chęć -posia= 
dania 'kraiu,: który: oprócz ziem iopłodów, ` 
zapewniał z -ieograficznego , położenia 
swego, “bezpośrednia kontrolę nad zacho- 
‘dniemi:prowincyiami, a -w maygorszym 
¿razie podawał sposobność zrabowarią mia- 
sta, którego -baniel 'w naywyższym za- 
*kwitnął «stopniu; nakońiec tło zńiszcze-- 
„nia :plantacyi, które swą. obfitością. i-ob- 


'|-szernością „*z plantacyiami osad europey- 


„skieh rywalizowały. 
- secz spełżły na-niczemsplany -nieprzy- 
sacieła , zamierzaiącego oderwać -oil uńii 
-prowineyie zachodnie, ażeby: przeńiosłszy 
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woyng na zachód, stać się" panem brze- 


-gów Missisipi, połączyć się z woyskiem 
© .Ww Kanadzie będącćm, a nakoniec opa- 


 mować :Luizyanę i zapewnić sobie wyłą- 
czne monopolium handlu futrzanego. - 


| Pierwszy Attak na warownię Bowyer. 


W lecie 1814 roku zawinął z bronią i 
a officerami, bryg Orfeusz do zatoki 


Apolachicola, i wszedł w układy z Kre- 
ekami aby pospołu. na twierdzę. Bowyer | 


uderzyć. - Wszystkie pokolenia Jndylan 
zamieszkałe na wschodzie od Chactaws, 


połączyły się z Anglikami.. Oprócz tego 
wypłynęła na dwóch okrętach z Bermu- : 


da, wyprawa z woyskiem pod dowódz- 


twem Angielskiego- Pułkownika Nicholls 
` i przybyła dnia 4 Siezpńia do Havanny, . 


w nadziei: że wielkorządea Hiszpański da 
się nakłonić przeciw Amerykanom, po- 
zwoli wysiąść woyskia i artyleryi w Pen- 


sacola, niefanićy że wesprze wyprawę ` 


statkami przewozowemi, na których ićy 


zbywało. Odmówił wszystkiego wielko- | 
rządca Hawanny; Anglicy iednak udali | 
się do Pensacola, ażeby tam wóysko swe | 
"na ląd wysadzić, co też dokonali. Puł- | 
kownik Nicholls założył główną swą kwa- | łącznie z officerami. Dział było 20, ale 
- terę w Pensacola, werbował Indyianów, | 
4 przybranych w mundury Angielskie, 


ćwiczył w robieniu bronią i obrotach woy- 


- skowych. ZOE + 


` Zdaie się, że tę. niewielką: wyprawę 
przedsiewzięto iedynie dla wybadania du- 


¿cha isposobu myślenia mieszkańców Lui. 
-zyany i Florydy; była Ona oraz przygo- 


„lowaniem do waźnieyszych przedsiewzięć 
d dla zapewnienia sobie ludzi, dokładnie 
„tamieysze nadbrzeża znaiących, 

-W Apałachicola mieli także Anglicy, 
prócz woyska zapasy broni i amunieyi 


„na 22 tysiące Indyian. — > : 


Tymczasem z rozkazu Prezydenta Zie-| 
_dnoczonych Stanów Ameryki, iuż na d. 4; 


„ Lipca wezwane żostały do broni milicye! 
} X£ tary 


wszystkich prowineyi Uniią, składaiąeych;! 


` Gubernator Luizyarny: miał iuż nawet ze-| 


brane obiedwie dywizyie tey prowiącyji, 
 podrozkazami Jenerałów Villerś i Tho-| 


mas, które z pośpiechem w obrotach. Wo- 
iennych ćwiczono. gi 
Niebyło bynaymniéy taiemnicą, ŻeHi-_ 
szpański Gubernater w Pensacola wspie= 
rał dzielnie Anglików; a że w rozkazie 
dzieanym wydanym w Pensacola, tchną- 


| cym samą tylko nienawiścią przeciwko A. 


mery kanom,nie taili sięAn gliey'z prawdzi» 
wemi zamiarami swemi, ta okoliczność 
przeto, wznieciła powszechne oburzenie 
1 obustronnie z równą zaciętością goto“ 
wano siędo walki. W nowym Orleanie ufor- 
mowali nayznakomitsi oby watele komitet 
obrony , w zamiarze wspierania władz 
woyskowych wszelkiemi sposebami. 
Ważność stanowiska w Mobile i wa. 
rowni Bowyer, kazały się domyślać, że- 
nayprzód w te mieyscą uderzą Anglicy. 
Warownia Bowyer gdzie Maior Lavrence 


| dowodził, była bez każaraatów, tak dale- 


ce, że nie było: schronienia nacho- 
rych, ani na zapasy Żywności i amunicyis 
nadto panowały nad nią w odległości nay=. - 
daléy trzechset łokci, piaszczyste wzgórza, 
z których nieprzýiaciel, korzystnie do 
warowni ogniem działowym mógł kiero- 
wać. Cała osada liczyła tylko 130 ludzi 


niektóre z nich zupełnie do użycia nie- 
zdatne,. S 

Dnia 12 Września dały znać pizednie 
czaty, Że nieprzyiaciel wysiadł na ląd 
w 600 Indyian czyli też- Hiszpanów i w 
"130 ludzi z woyska morskiego; tegoż Sa» 
mego' dnia wiczorem, stanęły na ko- 
twicy dwie Angielskie woienne Szalupy £ 
dwa brygi, naydalćy o 6 mil morskich 


przed twierdzą, 


Dnia 13 rozpoczął nieprzyjaciel attak 
do twierdzy w odległości. naywięcey 700: 
łokci, przez puszczenie kilku bomb i 
przez kilka wystrzałów. działowych. Dziel- 
ny iedńak. ogień z warowni zmusił go 
do schronienia się za wźgórza. Dnia 15 
„wpłynęły, okręty nieprzyjacielskie na ka- 
mał, ina wystrzał działowy stanęły w 
szyku boiowym. Okręt woienny Hermes 
'na,.którym znaydował. się Komandor 


|Percy,-po kilkakrotnym z dział wys 


śstrzeleniu podpłynął © godzinie w pół 
do pięlóy wieczorem pod nasze bateryle 
maydalćy 0 strzał ręcznóy broni; trzy 1n-- 
ne okręty uszykowały się ma kanale w | 
porządku balowym. Teraz wszczęła się 
biiwa powszechna; działania okrętów 
«wspierała -bateryia mieprzyiacielska 0d 
strony południowćy usypana,- mocnym. 
ogniem z armat i haubic, lecz niebawnie 
przeciwległa ićy bateryla nasza w warowni, 
do milćzenia ią przynusiła. © godzinie, 
w pół do szóstey spadła bandera nieprzy-- 
dacielskiego Kommandora trafiona strza-. 
' łem dział maszych!, w tenczas Maior ` 
Lavrence kazał wstrzymać strzelanie, a- 
Żeby zapewnić się względem zamiarów 
mieprzyiaciela. fiecz gdy naywięcey w; 
n 5 minut potćm inny okręt nieprzyiaciel- ; 
ski wystąpił przeciwko nam, a Koman- : 
dor mową zawiesił banderę, wtenczas: 
Osada Amerykańska ożywiona duchem. 
swego dowódcy, przysięgła bronić do u-. 
padłego powierzonóy sobie warowni, i 
pierwóy zagrzebać się w ićy zwaliskach, 
aniżeli ią poddać. - Z wzrastaiącą coraz | 
zaciętością rozpoczął się ógień; lina o- 
krętu Hermes została przestrzeloną, i 0- 
kret biegiem wody uniesiony został. Ale 
w téy chwili bandera warowni od strzelo- ` 


są także została; Anglicy zamiast wstrzy= | 


mać się z ogniem iak Maior Lavrence u- 
czynił, padwoili owszem strzelanie, a tym 
czasem woysko wysadzone na ląd, po- 


stępowało ku twierdzy, w mniemaniu, Że |- 


„spadnięcie bandery było znakiem podda- 
mia się teyże; lecza kilka strzałów karta- | 
6zami wywiodło z błędu nieprzyjaciela, | 
który za piaskowemi wzgórzami szukać 
musiał schronienia. Jeden bryg, także 
mocno postrzelany został , i tylko z 
wielką biedą zdołano uprowadzić go, Z 
zakresu gdzie ogień dział naszych do- 
„sięgał. Tymczasem wszczął się późar na 
okręcie Hermes, który na powietrze wy- 
„leciał. Ten wypadek skłonił inne okrę- 
"ty do oddalenia .się. o, bo a> 
„Taki był koniec wyprawy przysposo- 
bionćy w. Pensacola z pomocą  Hiszpa- 
nów, rozpoczętey w 1300 ludzi z 92 dzia- 
tami, a zakończoney zestraią 232 ludzi | 


= 9: tan : A 


sprawą powszechną, mógłże 


iiednego okrętu; gdy tym ezasem ze 


strony naszćy, cała strata ograniczała się 


na zepsuciu 4 dział wałowych. Przepo- 


mnieć tu niemożna, iż -słażbę artyleryi 
SA ; ) 
dla braku teyże, žornierze od piechoty peł- 


nili, którzy ami z tą bronią, ani z ióy . 


użyciem, bynaymnićy obeznanemi niebyli. 


Lecz to pierwsze zwycięztwo ` oręża A= 
meyrykańskiego, było tylko przepowiednią 
świetnieyszych powodzeń, któremi -na 
brzegach Missisipi ich poświęcenie się, 
niebawnie uwieńczonem zostało. 


Jenerał Jackson stał obozem w Alaba- 


ma; popisowi z Tenessee do woyska ie- 


go przeznaczeni, pośpieszyli z ochotą a 


z zapałem, iaki wszystkich dobrze my= , 


ślących ożywiał. Przy takim duchu za” 
być skutek 

wąipliwym? - isc 

Wyprawa przeciwko Pensacola. 


Jeszcze w roku 1813, Jenerał Jackson 
na czele małego oddziału miłicyi z Te- 
nessee zwyciężył i rozproszył Indyianów 


Creek zwanych, którzy wysłali posłów 


swoich prosząc o pokóy i zawarcie u=- 
kładów zobopólne granice ostatecznie 0- 
znaczaiących. W roku 1814 zebrali się 
obustrouni pełnomocnicy, stanęły ukła= 
dy; lecz ieden oddział Kreeków niechciał 
przystąpić do ich uznania; pozostał w 
woynie z Ziednoczonymi Stanami, na- 
padał i niszczył pograniczne osady przy 
Alabama, Tombigbee i przy za- 


tóce Mobile, gdzieïch Hiszpanie wspie- 


rali, broń i amunicyią im dostarczali, oraz 
zrabowaną własność poddanych Stanów 
Ziednoczonych, w Pensacola przyimoówa- 


= 


li. — Jenerał Jackson udał się oto do Gu- — 


*bernatora Pensakoli, żądając zadość uczy- 


nienia; ale ten odpisał mu: z dumą: iż 
Indyianów swoich (tak ich nazwał) bro- 
nić, wspierać i uzbraiać będzie; zresztą 
zachowuie sobie- w.tćy mierze dalsze w 


| swym czasie wyiaśnienie. Było to oczy- . 


wiste zamierzenie, uproiektowanćy przez: 
Anglików napaści na południowe pro- 


-wincyie. l w rzeczy samey, zaledwie Je- 
-neral Jackson tę odpowiedź odebrał, gdy 


ZX date 
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|, Anglicy sprzymierzeni z Kreekami, po- | _ Teraz dopiero wywiesił Gubernator 
kazali się pod B A SR BU Ran chórągiew rozeymową, zawieszono kroki — 
1 Taro prajęsoł sprzyerzońcówy po: | niepryiaciskie -preytpiono do kła. 
zwolił im nadto zaiąć niektóre warownie, | dów; Hiszpanie pozwolili zaląć Amery- 
i uwięzić bawiących w Pensakoli kilka | kanom Blockkauzy w mieście, oraz wa- 
obywateli Amerykańskich, “pod pozorem, | rownie Barrancas iS. Michała. Lecz do- 
Że pobyt ich w tém mieyscu był podey- ;| wódzca twierdzy S. Michała wymówił tą 
«zanym i niebezpiecznym. AE ; BRA: ZE ada 
| razą posłuszeństwo Gubernatórowi, i nie- 
"chciał ićy wydac Amerykanom. Jenerał 
Jackson podał mi bardzo korzystne wa- 
runki, i zostawił półgodziny czasu do 
‘namysłu; tymezasćóm zostawił 'w' mieście 
*800. ludzi pod dowództwem Majora Pe-. 
ire, z rozkazem:: ażeby dziś ieszcze przed-. 
wieczorem, czyli to przez-układy, czyli 
orężem starał się odebrać warownię. 
‘Bardzo wiele zależało na tém Amery- 
kanom, ażeby nieczekaiąć do jutra bydź 
panami tćy warowni, „fregata. bowiem An- 
gielska z dwoma statkami „%olennemi, 
była inż' w pogotowiu, ālbo miasto o- 
gniem. zniszczyć, albo -uskutecznić wylą- 
*dowanie: Zeby temu zapobiedz, posta- 
wiono zatem 2 kompa niie na górze.S. Bęrn= 
-|-harda która nád warownią panuie, a 500 
ludzi niedaleko brzegu morskiego. Wie- 
'czorem -0.godzinie 6:odpowiedział dowód- -~ 
«a, iż chce poddać twierdzę, śle. dopiero 


9. E z 3 5 * 
- Zeby położyć koniec tak niesłychane 
- mu zgwałceniu prawa narodów, _pozba- 
wić oraz Anglików 1 Kreeków dogodne- 
go. schronienia, postavowił Jeneraf Jack- 
son zaiąć Pensakólę. W tym celu zebrał 
pod twierdzą Montgomery do 4 tysięcy r 
piechoty, iazdy, milicji 1 ochotników z. 
Missisipi , -na'czele których w dniu 6'Di- | 
<stopada stanął o dwie miłe ed Pensa- ` 
<koli.; ($ milzpół:) - ' i 
„tego stanowiska wezwał nayptzód 
- "Gubernatora, aby- pożwolił woysku Sta- ` 
nów ziednóczon ych zaiąć twierdze Swię- 
tego Michała i'Barrańt'cas do cza-* 
su, w którym rząd Hiszpański nadeszle A 
"mu dostateczną siłę zbroyną, aby odparł . 
napaść Anglików, i był w stanie zacho- 
. “wania ścisłćy neutralności - Oświadczył mu 
_ sprzytem: iż skoro potrzebnie -posiłki -na-- 
“deyda, Amerykanie bez'oporu 'natych- 
„miast'ustąpić nieomiesżkaią. Z temi pro- 
spozycyiami wysłał Jackson officera, któ- 3 
“ry oirzymawszy od Gubernatora Hiszpań- . 
“skiego edmowną „odpowiedź. oświadczył . 
atm m m m ata | nsóieta ana: fa prewłóka była wi 
"wolne układy zezwolić niechte. — - <| doczną, 'aby tylko a -€Z49 aa ś 
AUO SRĄEW SZARA 2050 ; ; | do wykonania. „przedsięwziętych .zamiaą- 
"Pak się też-stało: odóbrawsz: TEK AZJA JAZ x 
wiadomość 'orpostanowieniu Gubernito | T09; 2 1egó powodu postanowiono sztar- 
~ra, posiąpił'trzema Kólumnami pod'Pen- | mem zdóbydź warownią. JAZ: zaczęto ro- 
- *sakólę. Zeby zaś'uniknąć strzał w twier- | bić przygolowania, -gdy o- godzinie .11 
"dzy Sgo Michała, "obrócił się trogą "po. | wieczorem zdecydował się. dowódca na - 
7 bezega wyż "a ole pod A ićy wydanie. ` Bateryie *nadbrzeźne, -zwa- 
stem. “Dla wielkich piasków nie mogła. R R, sko: wni Ba 
-artyłeryta dość Blisko podstąpić; wtenczas | me Santa -Rosa, „przeciw. zd Bożą 
| *środek woyska' dostał rózkaz przypuścić jacas nad cieśniną ;położone, wysadzili 
Figa miasta, które w'krótkim-cza-' "Hiszpanie :na powietrze. = =- 
ssie, madstawioń * bagnetem zdóbyto. —* sy Sn "Ą. A TO E jA PIE E 
uGała strata Akótykińów "była T ran- | oyska Aey kaske Arai a 
Ś ych -lib"zabitych; Hiszpanie mieli 4 zan snayściśleyszą karność, a-szanowaniew a= 
śbitych i 6 rannych, ;|”sności 1-bózpieczeństwa osobistego ztaką 
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skrupilatnością, iak. gdyby w. własnym | 

kraiu, uięła mocne. mieszkańców Pensa= h z 

` koli, z któremi sprzymierzeńcy Anglicy, | - 
wcale niepoprzyiacielsku. obchodzili. się. | wyrzec szezerze: „zbłą dz ił em.” 

_ Więcćy 400-niewolników. zbiegło. od: :pa- i Wsty dlzywy iest nayniebezpiecznicy.. ? 

$ szą chorobą A Którą Z nay większym poa. 

, śpiechem. trzeba uleczyć; inaczey bowiem. 


'nów swoich, których. Anglicy. nietylko 
przyięli: na, okręty i pod: opiekę: swoią, 


ale pomimo wszelkich reklaimacyi, ani ie- 


dnego powrócić niechcieli. VYarownie 
_ Barrancas, wysadził także dnia. następne- 


50 na: powietrze ićy dowódca; za. namó- | 
wą Anglików właśnie w chwili, gdy Jen: 
Jackson. uderzyć na. nią postanowił. Sam. ludeyni zias duie się naywięcćy, fałsza w 
_ się: do Havanny.. Tym. sposobóm- mogły : uczuciach. ` WODĘ jk 

okręty Angielskie, . bez naymnieyszey. oke na niepotrzebnie innych przod. 


SARA, | ków. 
W tym tedy sposobie, wzięły: swóy ko- | 4 


Wypędzo- f 
no Anglików z zatoki Pensakoli; ukara- | 
no Hiszpanów za ich podstępne działa» | 
nia względem spokoynych sąsiadów; a f 
uwiedzeni lndyianie, tułaiąc „się po ni- | 
skich okolicznych wyspach, padli ofiarą | 
niedostatku i nędzy,; którę ich tam ni- 


z osadą do: 400- ludzi wynoszącą, cofnął 


przeszkody wypłynąć na. morze. 


niec: owe. obszerne- zamajary:. 


$ 


szczyly. > < : 


Z drugićy strony, ponieważ Anglicy | 
` byli panami na morzu, a dla 4000. woyska 


„w kralu tak ubogim, tylko: lądem dowóz 
żywności i fnrażów można było mieć so- 
bie zapewniony, zwłaszcza w chwili, gdzie 
zima iuż nader biiską była; postanowił 
przeto Jenerał Jackson opuścić. posiadło- 
ści Hiszpańskie z częścią woyską, do, o- 

„brony Nowego - Orleanu przeznaczoną, 


Orleanu, gdzie: w rzeezćy samćy na duiu 
„A 'Grudnia stanął, i główną swoię zało- 
<żył kwaterę. WA 7 
e z Sa Tie TA 

. (Dalszy ciąg potem.) 


$ X 
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qaleczonemi. 
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EER M y ś 1 da” Ą 
Niemasz nic. chwalebnieyszego. ak 


wszelkie, inne choroby duszy, czyni nies 


Wiek prawdziwie barbarzyński nie iest 


ten w którym znayduiemy naywięcćy na-. 
| tarczywości w skłonnościach „ lecz ten W 


Męziwo i geniusz z nieba. pochodzą; 
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_ FRYDERYK WIELKI i GARBARZ, 
` (Anegdota prawdziwa) ` 
} -Pryderyk W. sam będąc niezmordowad 


| nym, wymagał po. wszystkich pracy i Zaw 
: trudnienia; niecierpiał próźniąków. Częs 3 
: slo. gdy się konno przejeźdzał, a postrzegł , > 
; gdzie woknie lub. przed domem kobietę 
bez roboty, miał zwyczay. zatrzymać się i 
: pytał: =, CÓŻ to, czy *.... prząść nieumie?<_ ę 
| Lecz z drugiey: strony, umiał Monarcha . 

| ten zachęcać do pracy, wspierać, oraz nada 
| gradzag pilność i poźwięcenie się w miarę 
jzasługi 5.4 $ 
pociągnąć z nim do Mobile i Nowego- | - 


Jednego lata iadac konno wieczorem. 


«po godźinie 7 przez ulicę Strąluer zwas , 
ną w Berlinie, spostrzegł siędzącego na 


ławce przed domem obywatela, Który sposa 
koynie faykę sobie palił. — Król który 


= > =r 


i tego nie był może w naylepszym. 


humorze, zołiżył się: do niego, i; rzekł 
donośnie: „Jak iol ty: leńiuchu: nie: niero- 
bisz?“ Ź x 

- Obywatel. Er się z: łasi i: 
zdiąwszy czapkę z głowy,. odpowiedział. z 
uszanowaniem lecz śmiało: „Nayiaśniey- 


szy Panie |-kto'o 4.rano: zaczyna, a.0 7. 


wieczorem kończy, ten nie iest. leninchem;. 
rudno. więcey wydołać.** 
Król Któż ty iesteś ? 
Obyw: Garbarz:. 
Król. Zarabiaż też dosyć? 
- OQbyw:. Dość mało-w. miarę mey: pracy. 
Mnóstwo: skór: sprowadzaią: z zagranicy: 
my zaś: taniéy, naszych, sprzedawać nie- 
możemy; podatki. są, duże, a żadney, po- 
„mocy. Gdybyś iednak W. Królewska M.. 
"zabronił: sprowadzać skór:''z zagranicy, a 
nam forszus. dać kazał, wtenczas: nietyl-- 
Koby pieniądze. z.kraiu niewychodziły.,, 
- ale za. skóry: nasze do krain by wpływały,- 
Król. zastanowił. się. nieco. nad: tą od-- 
powiedzią ;: kazał nazaiutrz rano: przyjść 
do siebie gatbarzowi; żeby Z nim: nieco 
obszernićy: pomówić:. A 
Wykonał: garbarz rozkaz” Monarchiy; 
stawił się nazajutrz w Zamku i' natych= 
miast: dò Króla: zaprowadżony został. — - 
Po długićy: zrgarbarzem rozmowie, Eryde-- | 
ryk kazat mm zaliczyć 10,000 tal: na zało=- 


„żenie. garbarni ;* usiarowił małą: od tey 


Ę pożyczki: prowizyą,.a'zwrot' kapitału: za” 


lat 10 naznaczył: — W miarę iak-fabry=- 
ka: wzrastać będzie (było: połóżone w: 
_warumkach) może z czasem: dówóż” skór: 
zagranicznych: 'bydź. ścieśnionyni: albo | 


całkowicie ustać.. | 
Garbary który: był: biegłym: w swoiem | 
- rzemiośle, , umiał. korzystać. z zamożnego 


, Okuto: 


5 


j wsparcia;-niebawnie skóry kraiowe' prze= 
szły swą dobrocią zagraniczne, odbyt się“ 
"powiększył, a.nasz gatbarz nim lat $ 
"upłynęło był w stanie zwrócić cały ka- 
pitał bez zaszkodzenia inieresoni swoim: ` 


Udał się więc do Zamku; Król pozwo-- 
lit mu stanąć przed sobą. Garbarz zło=- 
: Żywszy nayczulsze- dzięki: dobroczyńcy: 
„swoiemu, zapytał, potóm. gdzie ma do=- 
;dać pożyczkę ? — Król odpowiedział. 

. „Ponieważ iesteś tak „pilnym; -zachoway 

‘dla siebie.” > 


DUMA NARODOWA. 


W- roku 1684 za panowania Ludwika: 
XIV; eskadra: Francuzka bombardowała . 
‘Algier Dey. Algierski przeięty boiaźniąj. 
-postanowil weyść: w układy, i: przystał 
: na warùnek. uwolnienia’ wszystkich. nie*- 
„wolników: Chrześciiańskich. - 

W liczbie tych nieszczęśliwych: haydo- 
walo się- kilku Anglików, którzy utrzy=- 
‘mywali, iż dla. tego iedynie że byli An 
„glikami, uzyskali wolność:- Kapitan: okrę—- 
'tu: Franeuzkiego,. rozkazał natychmiast: 
. wysadzić: na. ląd: tych: „Anglików, i rzekł: 
: do“ ‘Algierczyków:: „Ci ludzie: utrzymuią;. 
iż iedynie' w imieniu: swego' Króla z0-- 
stali uwolnieni, lecz. móy” Monarcha. by=* 
.maymniey: niemyśli rozciągać dò niechę=- 
„taych: swóy. opieki.- Zostawiam ich. więc" 
`na- mieyscu;.i. do- was to- należy; abyście* 
okazali, ile szanuiecie Króla: W. Brytanii. 
więc znówu: w kaydany. wsży=* 
-stkich Anglików. Niemożna: bez -wątpie*- 
nia: dalćy. posunąć ucztieia: _ diimy narQ>" 
‘dowen Ziednéy strony pogardzono: Wwro=- 
„dzoną. skłonnością do 'wolności,. z'diugićy' 
(zaś. strony; Francuzi zrzekli się wszelkie: 
| 80 uczucia- ludzkości. - 
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